Z pamiętnika nauczyciela


Jakże wiele pisze się o różnych uroczystościach szkolnych, akademiach, imprezach. Organizatorzy chwalą się osiągnięciami, pokazują zdjęcia. O tym, że przygotowanie przedstawienia wiąże się z wieloma godzinami pracy mówi się niewiele. A przecież, każda uroczystość czy też przygotowanie młodzieży do udziału w konkursie poprzedzone jest zaangażowaniem odpowiedzialnych za to osób. Dlatego chciałabym się podzielić refleksjami dotyczącymi warsztatu pracy polonisty prowadzącego koło teatralne. Pewnego ranka z rąk dyrektora szkoły otrzymałam regulamin kolejnego Powiatowego Konkursu "Integracja po Śląsku". Wśród konkurencji dostrzegam ciekawą lecz zastanawiającą propozycję: "Pokaz mody śląskiej od zarania dziejów do czasów współczesnych". Podczas pierwszego spotkania z młodzieżą informuję uczniów o zasadach konkursu i jego terminie. Padają pierwsze propozycje, pojawiają się pierwsze pomysły i chętni, którzy chcą wystąpić w pokazie. Ponieważ temat brzmi historycznie proszę o pomoc i sugestie historyka. Dyskusje prowadzą do stworzenia wstępnego scenariusza przedstawienia. Pokażemy Ślązaków w pracy, w kościele, parę młodą "po pańsku" i "po chłopsku" oraz starsze pokolenie Ślązaków. Pojawi się też pierwszy Ślązak ubrany w skóry, z maczugą w ręce, a później Ślązacy przyjmujący chrzest. Zwracam się z apelem do młodzieży naszej szkoły o przynoszenie ubrań z szaf naszych babć, dziadków i ciotek. Sporządzam listę potrzebnych rekwizytów. Etap gromadzenia rekwizytów wspominam jako czas ogólnego zamieszania. W mojej pracowni na każdej przerwie pojawiają się uczniowie przynoszący różne potrzebne rzeczy, rośnie stos kapeluszy, butów, kiecek, chustek itd. Wyznaczona uczennica prowadzi rejestr przyniesionych rzeczy, które muszą wrócić do właścicieli, to przecież rodzinne pamiątki. Następny etap pracy rozpoczynamy od oglądania starych, rodzinnych albumów, budzi to wiele emocji. Ustalamy, kto w jakim stroju wystąpi podczas pokazu mody śląskiej. Uczniowie mierzą stroje, towarzyszą temu okrzyki i śmiechy. Później ustalamy kolejność prezentacji. Kolejne próby i spotkania z grupą teatralną będą związane z ćwiczeniem ruchu scenicznego, któremu fragmentami towarzyszy taniec. Wiele czasu pochłania przygotowanie słowa wiążącego, czyli tzw. konferansjerki, oczywiście stroje śląskie zapowiadane są gwarą. Prawdziwemu pokazowi mody towarzyszy muzyka, wybieramy przyśpiewki ludowe. Do wyznaczonego terminu konkursu pozostaje kilka dni. Napięcie rośnie, uczniowie zaangażowani wcześniej w inscenizację innych przedstawień, zauważają, że chociaż nie trzeba uczyć się tekstu na pamięć, trema jest ogromna. Dodatkowe utrudnienie to fakt że w przedstawieniu bierze udział 25 osób, obowiązuje więc dyscyplina za kulisami i na scenie. Warto było poświęcić tyle czasu i uwagi bo efekt zaskakujący. Zespół otrzymuje pierwsze miejsce w kategorii najlepszy pokaz mody. A nasza uczennica, prowadząca pokaz otrzymuje tytuł "Największej Ślązaczki powiatu strzeleckiego. Pozostaną miłe wspomnienia, a młodzież przygotuje gazetkę szkolną, w której pojawią się zdjęcia z imprezy.
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